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From: Usopal 

Sent: Thursday, February 07, 2013 12:57 PM

To: Zdzisław Ryn 

Subject: 07.02.2013

7.02.2013

Szanowny Panie Profesorze,

Otrzymaliśmy Pański mail z datą 6 lutego przesłany na adres Pani Leonor.

Oczywiście analizowaliśmy całą sytuację trwającą od ponad dwóch tygodni, zawsze z Prezesem Kobylańskim, i reprezentantami USOPAŁ i Fundacji J. Kobylański, którzy obecnie przebywają w Montevideo.

Wszystko to co się wydarzyło jest niecodzienne i nieprzyjemne, i uważając Pana za osobę z dużym doświadczeniem politycznym i dyplomatycznym, nie rozumiemy jak mogło do tego dojść.

Pan nam przedstawił wielokrotnie na piśmie i telefonicznie, że jest to pielgrzymka katolików, której przewodniczy dwóch księży, i że celem tej pielgrzymki było odwiedzenie miejsc katolickich  w Argentynie, Chile i w Urugwaju.

Wielokrotnie brał Pan udział w zebraniach i działaniach USOPAŁ i Fundacji J. Kobylański, obydwie są organizacjami non profit, utrzymują się jedynie z dobrowolnych donacji Polaków, którzy żyją na emigracji, przede wszystkim emigracji politycznej.

Pan zna różne centra, które zostały zrekonstruowane lub skonstruowane przez te organizacje we współpracy z historycznymi organizacjami polskimi, katolickimi i tradycyjnymi, z których wiele istnieje już ponad 100 lat.

My i nasze rodziny, którzy tworzymy te organizacje, jesteśmy potomkami Polaków, zawsze czujemy, że naszą Matką Ojczyzną jest Polska, choć czujemy się również uhonorowani posiadaniem obywatelstwa krajów Ameryki Łacińskiej, w których żyjemy. To dzieje się w ostatnich stu latach. Całą emigrację interesuje nasza ojczyzna: Polska, trudności z którymi się zmaga, okupacje, wojny, katastrofy naturalne.
Czujemy to wszystko i chcemy pomóc jak tylko możemy, bronić naszej Matki Ojczyzny, aby była wolna, demokratyczna, bez obcych okupantów i sił antypolskich, które wielokrotnie w przeszłości i częściowo także dziś, zniszczyły naszą wolność polityczną, parlamentarną, okradli i wciąż kradną i niszczą ekonomię i dużą część przemysłu.

Czujemy się głęboko związani z Polakami, którzy żyją w ojczyźnie, mając na względzie tę tragiczną sytuację, przede wszystkim młodzieży, która w większości ma tytuły uniwersyteckie; sprawiedliwości, która jest zupełnie daleko od bycia tym, czym powinna być, oczekujemy i nalegamy, aby wybory były wolne, aby cale społeczeństwo wzięło w nich udział i szło do głosowania, a nie tylko mniejszość.

Prasa w większości nie jest polska i używa środków do robienia kłamliwej i szkodliwej propagandy wobec tego co jest nasze, wszystkie tradycje, jak Kościół katolicki, rodzina, organizacje rządowe i Parlament.

Wszyscy wiecie, podobnie jak my, że to dziś w naszym kraju nie istnieje.

USOPAŁ mając informacje od Państwa, że jest to pielgrzymka Polaków katolików, był przekonany, że wszyscy uczestnicy myślą i życzą tego samego, o czym już wspomnieliśmy i co czujemy.

Pan będąc Polakiem i dyplomatą wie, że zawsze powinno się najpierw przesłać informacje o osobach, które będą odwiedzały lub będą przyjęte przez organizację katolicką, patriotyczną, polską. 

Dla ogólnego przykładu, jeśli Pan wybiera się do hotelu w jakiejkolwiek części świata, musi przedstawić swoje dokumenty, swoje dane.

Do centrum organizacji polskich, gdzie są Państwo zaproszeni z całego serca, mają zamiar wejść w formie anonimowej? Panie Prof. Ryn, w jakiej części świata robi się cos takiego? O to samo pytam Pana towarzyszy, gdzie jest tutaj bezpieczeństwo naszych organizacji, nasze własne? I Pan nam daje przykład z Polski.

Państwo, tak jak i my, znają tysiące przypadków antypolskich, zabójstw politycznych, itd. Przypominamy np. o ks. Popiełuszce, wicepremierze Lepperze i tysiącach innych.

Ufamy, że to wszystko jest jasne i nie potrzebujemy wracać do tego tematu.

Wracając do propozycji i waszych planów, aby tworzyć organizacje młodzieżowe itd., jesteśmy bardzo wdzięczni, ale my już to mamy zorganizowane od dłuższego czasu i jeśli czytają Państwo w Polsce prasę prawdziwie wolną, katolicką i polską, powinni mieć szerokie rozpoznanie w tym temacie. Zapewne wszyscy z Państwa znają dwa duże procesy, które wytoczył Prezes Kobylański w Polsce, za oszczerstwa wielu politykom, dziennikarzom gazet i antypolakom.
Jeśli chodzi o Pańską osobę, Pan Prezes Kobylański prosi mnie, abym przekazała Panu jego uznanie i wielką przyjaźń, którą Pana darzy od wielu lat, i którą Panu okazał przy wielu okazjach.

Rozumiemy, że Państwo żyjąc w kraju o tak skomplikowanej sytuacji, jak Polska, gdzie istnieje to wszystko, o czym napisaliśmy wcześniej i co Pan zna, także dla swojego bezpieczeństwa i swojej rodziny może mieć swoje zmartwienia i środki ostrożności. On wierzy, że w przyszłości na poziomie patriotycznym i socjalnym zawsze będziecie zjednoczeni w obronie wolności polski katolickiej.
Jeśli chodzi o e-mail, który przesłał Pan po południu, i który dotyczy Mszy Św., Państwo zrozumiecie, że nie mogliśmy ryzykować, że tutejszy biskup jak i nasi przyjaciele Urugwajczycy i Polacy spotkają się z osobami, które są anonimowe, nie mamy ich imion ani żadnych danych i już jesteśmy poinformowani, że niektórzy z nich mają historię, o której lepiej nie wspominać, i zarówno Pan, jak i Prezes poznali ich osobiście. Nie będziemy podawali imion, Pan je zna.
Prezes Kobylański  reprezentuje nie tylko siebie, ale także wszystkich Polaków tutaj mieszkających, ich patriotyczne rodziny i jest Prezesem wielu stowarzyszeń. W naszym biurze w Montevideo są panie dyrektor: Leonor Adami, Weronika Pachla, Prof. Stanisława Borek i Giovanna Frasca.

Jeśli Państwo nam dziś potwierdzą, one zorganizują wszystko, aby mogła być celebrowana Msza św. w siedzibie Unii Polsko-Urugwajskiej, w kaplicy, gdzie zostaniecie przyjęci z otwartymi ramionami.

Proszę nas powiadomić i będziemy Was tam oczekiwali.

Pan Kobylański będzie utrzymywał z Panem korespondencję w przyszłości i na pewno znajdzie się okazja do ponownego spotkania, gdy nie będzie Pan w towarzystwie osób, których ani nie chcemy poznać, ani pozdrawiać.

Jest Pan upoważniony, aby wszystkim innym, którzy są Polakami i patriotami, przekazać ten list, aby się z nim zapoznali i powiedzieć, że ich popieramy, ale w związku z sytuacją spowodowaną przez organizatorów i również przez Pana, nie możemy się spotkać.

Jako katolik i Polak, Prezes Kobylański przesyła Wam jak najserdeczniejsze pozdrowienia i życzenia, abyście dotarli szczęśliwie do swoich domów.

Z jak najserdeczniejszymi pozdrowieniami,

Leonor Adami

P.S. Wiemy, że niektórzy nie mieszkają w Polsce.
